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Ponad 30 tys. członków Straży Ochrony Przyrody 
Roboty nic ubywa - wprost przeciwnie 
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(Inf* wl.) Od ćwierćwiecza pojawiają się w naszych lasach, 
parkach narodowych, rezerwatach, Ludzie szczególnie wrażliwi 
na niszczenie przyrody twierdzą, że pojawiają się za rzadko i że są 
zbyt mało liczni. Tymczasem, jak by nie było, jest \o już ponad 30 
lyslęty osób w różnym wieku i różnych zawodów. Mowa o Glon¬ 
kach Straży Ochrony Przyrody - społecznego organu nie bodące¬ 
go częścią żadnej organizacji ochroniarskiej, młodzieżowej, czy 
innych - a!e przeciwnie, skupiającego w swych szeregach właśnie 
ludzi z rozmaitych organizacji. A więc - ł Ligi Ochrony Przyrody, 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego, Polskiego 
Związku Łowieckiego i Polskiego Związku Wędkarskiego. Slrażni- 
cy wywodzący się z każdej z tych organizacji mają oczywiście 
nieco inne spojrzenie na ochronę przyrody, inne ich Interesują 
zagadnienia i nieco inne penetrują tereny. Zasadniczy cel mają 
jednak wspólny. 

Jeszcze cztery lata lemu SOP liczyła 20 tys. Glonków, by 
wkrótce liczba la wzrosła do obecnych ponad 30 tys. Zostać 
strażnikiem nie jesl jednak lak znów łatwo. Trzeba przejść kurs, 
obejmujący szereg dyscyplin i zdać egzamin - zarów no teoretycz¬ 
ny z zagadnień ochrony przyrody, jak i praktyczny w terenie, 
Strażnik zyskuje spbre uprawnienia - może więc nakładać manda¬ 
ty i kierować sprawy w przypadkach szczególnego wandalizmu do 

odpowiednich organów administracji państwowej. Np, w roku 
1979 strażnicy nałożyli prawie 5 tys. mandatów na łączną sumę 
ponad miliona zl. Może się wydawać, że to nie lak wiele, ale 
działalność SOP dolyczy przede wszystkim drobniejszych wykro¬ 


czeń, jakich dopuszczają się osoby indywidualne - np, niesforni 
turyści, grzybiarze, dzicy wędkarze ilp. Na największych trucicieli 
naszej przyrody - zakład) przemy stome - ma bardzo ograniczony 
wpływ. Niemniej wojewódzkie inspektoraty SOP zbieraj.i infor¬ 
macje o inwestycjach zagrażających przyrodzie i wspólnie z LOP 
starają się walczyć Z nimi, a sami strażnicy nieraz faL<> pierwsi 
wykrywają zamęczysz Genie wód czy inne tego typu skul ku łuc¬ 
kiej działalności. 

W swej działalności alonkow ie SOP najczęściej dotąd interwe¬ 
niowali w takich sprawach, jak nielegalny zbiór roślin chronio¬ 
nych i handel nimi, chwy tanie i sprzedawanie chronionych zwie¬ 
rząt, kłusow nictwo wodne, ustaw ianie wnyków. W tych dziedzi¬ 
nach mają wciąż az nadto dużo do zrobienia. 

■% 

Spory rozgłos zdobyły sobie SOP-ow-skie akcie studenckie, 
prowadzone w okresie letnich eksplozji turystycznych na terenie 
naszych górskich parków narodowych - Babiogórskiego, Bies z- 
Gadzkiego, Gorczańskiego, Karkonoskiego, Pienińskiego. Ta¬ 
trzańskiego. Przydały by się one i na nizinach. W ogóle - gd\ 
popatrzeć na niektóre nasze parki t rezerwaty p nieraz nasuwa się 
myśl, Że powinny być one pod nadzorem strażników dzień i noc. 
Wprawdzie tzw, kultura przyrodnicza naszego społeczeństwa 
wzrasta {wzmożony napływ kandydatów' do SOP v* ostatnich 
latach także świadczy o tymi, ale wzrasta niestety wolniej, mz 
zagrożenie przyrody,., 

No, ale dajmy tu, przynajmniej dziś, spokój takim reilek^orn 
jak jubileusz, to jubileusz... gok) 
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BALLADA 

STOMATOLOGICZNIE 
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muzyka - i wykonanie; . 

Henryk Luczuk z zespołem Combo z Zamościa 
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Człowiek się męczy, z bólu stania, 
gdy go zaboli nagle ząb, 
boi s/ę biedak borowania, 
bo/ się njuei z wyk/ydi plomb* 

I czeka do ostatniej chwili, 
by do dentys ty wreszcie iść. 

Musicie wiedzieć, moi miii. 

Że zęby to szczególna rzecz. 

Muszą nam służyć jak należy, 
bo przecież w życiu bywa tak, 
że czasem trzeba je wyszczerzyć, 
a jak to zrobić , gdy ich brakł 

Milczenie, mówiąc między nami, 
fu jedna z najważniejszych cnót, 
a trzy mat język za zębami, 
gdy zębów nie ma - to jesl cud! 

Nadejdzie styczeń, przyjdzie luty 
i mróz siarczysty w związku z tym, 
j ły m.isz k,tżdy ząb popsuty 
i nawet szczęknąć nie masz czym... 

A gdy się w różne sprany wgłębiasz, 
iv każdej dziedzinie znajdziesz coś, 
co zwykłe o coś się zazębia, 
a zębów nie ma jak na złość. 

Musimy, by zaradzić fernu, 
czym prędzej do dentysty iść , 
bu jakże wiele jest problemów, 
które niestety trudno zgryźć, 
bo jakże wicie jest problemów, 
które niestety trudno zgryźć. 


Ballady toj możecie wysłuchać w naj¬ 
bliższym Magazynie Rozgłośni Harce¬ 
rskiej, który rozpocznie się o godzinie 
11,15 w niedzielę 14,XI, w programie H 
Polskiego Radia. 


SZACHY NIE TYLKO W DOMU 


Wprawdzie jesienią szybky za¬ 
pada zjtimk, jednak warto, jeżeli m 
jest możliwe, spędzić irixliy czasu 
na świeżym powietrzu. Zachęcamv 
więc du wszelkich rozrywek ru 
podwórkach i lx>iskach. Na de¬ 


ki ńr> r cli płucach zabaw* znajdują 
siy namalowane na asfalcie 
lężnc szachownice, które także 
można wykorzystać. Panyjka ta¬ 
kiej ^królewskiej gry" tonie tyłki 
rozrywka umysłowa, ale l s-r\ 


w vMlek Juycmy. .\ swtiią du ęa 

przs tklfLilnmc pimyyh^nn^i >,i 

memu mn/Ał w\kmuć ^Hji>bn.| 
szachownicę i j>>lrzebne fi^urs 
SprobujLie. pnwoj/euu 

<zo| bot Z. l ł rzybvknw\ki 




TRAGICZNE 

ZDARZENIE 


W mojej szkole zdarTyl się 
tragiczny wypadek. Na terenie 
ogródka szkolnego rosną orze¬ 
chy włoskie. Uczeń klasy VII 


wyprawił sig z kolegą na one 
chy. Gdy schodził z drzewa zła¬ 
mała się gałąź, o on spadł na 
ogrodzenie, uderzając się 


w brzuch. Siła uderzenia była 
tak wielka, że pęklj mu wątro¬ 
ba. Zmarł na miejscu. 

Piszę o tym wypadku, by był 
przestrogą dla „alpinistów 
drzewnych". Wprawdzie Gtjść 
z nich pomyśli, iż tę historię 
wymyśliłam. Log jest to tragi¬ 
czna prawda. 

Anna z Warszawy 





































































































































































































































































Marzenia 


S iedzimy przy wspólnym posiłku: ma¬ 
ma, Lala, Marszy brat, Marsza siostra, 
brał bliźniak i ja... Panuje przyjemna 
* przyjazna atmosfera. Każdy dzieli się swy¬ 
mi kłopotami i małymi radościami dnia 
powszedniego, Wszyscy śmieją się z na¬ 
stępnego „numeru" wykręconego przez 
„wspaniałą" parę bliźniąt. Zresztą to tylko 
jedna z wielu chwil rodzinnego życia. 
Choć nie zawsze jemy obrad razem i nie 
zawsze zdążymy porozmawiać „o wszyst¬ 
kim i o niczym", 1o nawet w szarej .co¬ 
dzienności pędzącego i uciekającego su¬ 
sami dnia, można wyczuć tę swoisią mi¬ 
łość, odczuwaną przez każdego na inny 
snosób, ale i łączącą wszystkich w niero¬ 
zerwalną całość. 

Rodzice - to ojciec i matka, Ale lo i*,* 
„kumpel", i przyjaciółka. To wymagający, 
ostry, ale zarazem pobłażliwy nauczyciel. 
Nie ma rzeczy, o krórej „głupio" jest po¬ 
wiedzieć mamie. Wystarczy jedno spoj rze¬ 
nie, a już się rozumiemy. W ich osobach 
tkwi ideał prawdziwego człowieka, najwię¬ 
kszy autorytet. Jakoś układamy sobie ży¬ 
cie, choć nie jest to łatwe w dzisiejszych 
czasach. Każdy ma swoje obowiązki, które 
wykonuje z należytą odpowiedzialnością. 
Jeśli czegoś nie zdążę zrobią ze zrozumie¬ 
niem wykona za mnie siostra czy brat, 
I Wiem, że w tych pięciu osobach mam 
najprawdziwszych przyjaciół* 

Ale to tylko marzenia. Rzeczywistość 
stanowi ich maleńką część. Mama, zago¬ 
niona, zapracowana, wciąż o coś się mar¬ 
twiąca, nie ma na „nic" czasu. Nie ma 
czasu, aby przeglądać zeszyty, przeczytać, 
pomóc - i tylko: „co dostałaś w szkole, jak 
ci leci, co słychać nowego w szkole?” musi 
wystarczyć na..* tydzień. Rozumiem ją. 
Chcę pomóc. Ale lak strasznie trudno jest 
cos zrobić, jeśli człowiek nie po trafi wyplą¬ 
tać się z własnego zagubienia. A ojciec? 
cóż, lubi zaglądać do kieliszka, flył laki 
dzień, który groził za waleniem fundamen¬ 
tów rodziny i tylko cud sprawił, że tak się 
nie siało, że zaczęły powoli powstawać 
następne .piętra. Ale mimo, iż budowla 
dźwiga się, ni e zdołałam znaleźć wspólne¬ 
go języka z tatą, czuję jak rośnie pomiędzy 
nami bariera. Trudno się przełamać, trud¬ 
no przełamać to narastające zniechęcenie. 
Rozmaw iam więc w chwilach wyjątkowych 
z mamą jak ze „starszą siostrą" a niekiedy 
jak z,„ mamą, Brata mam tylko jednego i to 
młodszego. Nigdy nie będę miała starszej 
siostry ani brata bliźniaka, Z bratem-prze¬ 


ważnie się kłócę, ale lo już lepiej niż gdy¬ 
bym nie mówiła nic. Ciągle mi się wydaje, 
ze pomimo iz jesteśmy jedną rodziną, kaz* 
de z nas żyje na własną rękę, żyje w osob¬ 
nej komnacie ogromnego labiryntu, aby 
pr> długich wędrówkach spoi kac się we 
wspólnym miejscu, na wspólnych waka¬ 
cjach, Nowel to maleńkie mieszkanie nte 
potrafi zmniejszyć odległości między na¬ 
mi. To mieszkanie jest tylko przystankiem, 
na którym niekiedy spotykają się cztery 
pojazdy z ludźmi, których chyba jednak 
łączy coś więcej niż wspólne nazwisko. 
Cieszę się, że mam rodzinę, laka by nie 
była - dobrze, że jest* 

A że chwile prawdziwie rodzinnego kli¬ 
matu są świąteczne? Nie szkodzi. W dzień 
zwykły mam inną rodzinę, ię klasową, Spo¬ 
śród 28-osobowej społeczności, mogę so¬ 
bie znaleźć brata na miarę moich wyobra¬ 
żeń i siostrę z prawdziwego zdarzenia* 
Mam wielu przyjaciół, na których się nie 
zawiodą, I sama staram się nie zawodzić. 
Wierzę, żc tworzymy szczerą* pozbawioną 
kłamstwa i obłudy rodzinę. To ona zaspo¬ 
kaja choć częściowo moje pragnienia, 

* 

Nie wiem, może to tylko ja czuję się lak 
osamotniona i to tylko ja tak właśnie od¬ 
czuwam wszystko co się wokół dzieje?.., 

„Paulina" 
woj. katowickie 

Nikt nie jest 
doskonały 

M oje życie i rodzice, i mieszkanie jest 
właściwie przeciętne. Mam nor¬ 
malny dom i rodziców. Uczę się 
dobrze. Jednak jestem jedynaczką i to mi 
trochę przeszkadza. Koleżanki zarzucają 
mi egoizm, chociaż lo nieprawda, Zycie 
rodzinne ułożyło się tak, że marna nie 
chciała mieć więcej dzieci. Może dlatego 
kocham samotność? Moją mamę kocham 
bardzo i ją darzę wielkim zaufaniem. Ma¬ 
ma do niedawna mi nie ufała, ale przeko¬ 
nałam ją swoją prawdą. Między nami nie 
ma prawie żadnych konfliktów, zwierzam 
się jej ze swoich przeżyć, zawsze mi dora¬ 
dzi, Mam w niej przyjaciółkę i zarazem 
doradczynię, powEemiczkę. Ona również 
mi mówi o swoich różnych przeżyciach 
i rozczarowaniach. Umie mi pomócw nau¬ 
ce. Jest zawsze dla mnie wyrozumiała, ale 
nie rozpieszcza mnie. Mam w domu swoje 


obowiązki. Myślę, że są one dosyć dobrze 
rozłożone na wszystkich. 

Do laty |uż nie mam takiego zaufania, 
kocham go, ale lo już nic lo, co mama. Tata 
zawsze pomaga mi w matematyce i fizyce, 
bo z tym mam największe trudności* Z tatą 
można pożartować i porozmawiać, jednak 
już między mną a lalą jest pewna bariera. 
W soboty i niedziele przeważnie chodzimy 
na długie spacery, rozmawiamy za cały 
tydzień, robimy zdjęcia i często razem 
śmiejemy się. Nie wiem. czy rfiam cudow¬ 
nych rodziców, chyba nie. Mają trochę 
wad, ale żaden człowiek nie jesl dosko¬ 
nały* 

„5yva" f 13 lal) 

Odsunięto mnie 
na bok... 

W mojej rodzinie niby jest dobrze, 
ale ja mam odmienne zdanie* 
Rodzice mają po 40 lat, pocho¬ 
dzą ze środowiska wiejskiego, mają wy¬ 
kształcenie zawodowe. Do czasu przyjścia 
na świat mojej siostry było w naszej rodzi¬ 
nie „fajnie". Polem zaczęło się coś psuć. 
Mnie odsunięto na bok. Zachwycano się 
moją siostrą. 

Chodząc do VI11 klasy „robiłam jak wół". 
Przy podziale prac domowych przypadło 
ml sprzątanie, gotowanie, zmywanie r ro¬ 
bienie zakupów. Zwątpiłam w sprawiedli¬ 
wość. Wykonywałam swoje obowiązki, 
wieczorem odrabiałam lekcje za siebie 
I siostrzyczkę, a w nocy płakałam. Tłuma¬ 
czyłam mamie, że w len sposób niczego 
siostra stę nie nauczy, wręcz przeciwnie - 
będzie miała trudności. Ale to było rozu¬ 
miane inaczej* Doszło do tego, że zaczę¬ 
łam buntować się, unikać rodziców i sios¬ 
try. Myślałam tylko o tym, żeby zamknąć 
się w pokoju I być sama. Zawsze znalazłam 
powód aby wymigać się od wspólnych 
spacerów lub pójścia na imieniny* Miałam 
wledy czas dla sfebie, nikt ronienie karcił, 
nie kontrolował słów E czynności wykony¬ 
wanych przeze mnie. Po prostu byłam so¬ 
bą. Minęły dwa lata, Mur rósł E rośnie nadal 
pomiędzy rodzicami a mną. Zbyt późno 
spostrzegli błędy popełnione przez siebie. 
Nic już nie pomogą rozmowy, krzyki 
i prośby. Straciłam zaufanie do nich* Moja 
siostra jest inna niż ja. Pyskata, chytra, 
zazdrosna i zadziorna - oto jej krótka tha- 


rakt£r^styka, jej wolno wszystko, ale mnie 
khoć mam prawie 17 lat) wyznacza się 
godzinę 2do powrotu do domu, nie 
mogę powiedzieć swego zdania. Czekam 
swoich 13 lar I skończenij szkoły, aby móc 
pracować i uczyć się zaocznie, ale na pew¬ 
no nie zostanę u rodziców* Gdy wieczo¬ 
rem myslg o mojej przyszłej rodzinie, to 
widzę ją inaczej niz la, którą tworzą moi 
rodzice, siostra i ja* -Nigdy nie będę wyróż¬ 
niała dzieci, bo wiem co czuje dziecko* 
klóre matka lub ojciec usuwają ni bok 
tylko dlatego, że jesl starsze. W tym dziec¬ 
ku rodzi się nienawiść do brata lub siostry* 
traci zaufanie do rodziców* którzy pow inni 
być przyjacielem najlepszym, do ktorego 
idzie się z kłopotami i radościami. Na pew ¬ 
no moja przyszła rodzina będzie dobra nie 
tylko „dla ludzi”, ale także dla nas samych. 

„Wiewiórka" z Białegostoku 

On 

wszystko potrafi 


M oja rodzina składa się z trzech, 
a właściwie nawet czterech osób. 
Pierwsze dwie to oczywiście moi 
rodzice, trzecia - to ja, a czwarta... to nasz 
pies. Mama jest z zawodu inżynierem 
urządzeń sanitarnych, pracuje już ponad 
20 lat* Jest bardzo zmęczona: życiem* pra¬ 
cą i stosem codziennie nowych, spadają¬ 
cych na nią spraw* W miarę swoich możli¬ 
wości staram się ulżyć mojej mamie, ale 
nie zawsze mi się to udaje. 

Mój lala jest ekonomistą; przeszedł już 
na rentę, ale przez cale życie pracował 
sumiennie i zawsze by? szanowanym i łu¬ 
bianym pracownikiem. Obecnie pomaga 
mamie w pracach domowych i nie tylko. 
Mój tata to prawdziwa ,złota rączka", po¬ 
trafi niemal wszystko; murować, tynko¬ 
wać, malować, robić piękne meble, ukła¬ 
dać glazurę itd* Czasami się zastanawiam, 
skąd on to wszystko umie, przecież nigdy 
Się lym nie parał. Moi rodzice tworzą przy¬ 
kładne i zgodne małżeństwo, choć oczy¬ 
wiście nie są ideałem* Cala nasza rodzina 
nie jest idealna, ale przecież nie na tym 
polega życie. Czasem zdarzają się drobne 
zatargi, kłótnie czy trzaskanie drzwiami, 
ale przecież tak jest prawie w każdej rodzi¬ 
nie i to jest normalne. W przyszłości, kiedy 
i ja założę rodzinę, chciałabym by była ona 
właśnie taka jak ta moja obecna. By pano¬ 
wała w niej szczerość, zaufanie i autorytet, 
i by jej członkowie kochali się z całego 
serca. 

Marta 


Spotkania 


CZEŚĆ 





A właściwie czcić z dynipftti, bo w nim były ukryte początki czci i shwy blisko pięciuset 
nsób i kilkunastu organizacji i instytucji, które właśnie dzięki tej substancji t a także dzięki 
izw. żelatynie cybuchowej i prochom bezdymnemu oraz kilku jeszcze innym środkom 
wybuchowym zyskali pieniądze* popularność i powodzenie* A choć suma tych pierwszych 
była niemała* nic ona hyb jednak najważniejsza. Liczył się międzynarodowy prestiż 
przypicczętawujący ich działalność* która wbrew pozorom nic miała nic wspólnego z wymie¬ 
nionymi środkami wybuchowymi. 

A zaczęło się to tak, ran Alfred Bernhard Nobel, szwedzki chemik i przemysłowiec, jako 
trzydziestolatek zaczął wynajdywać owe używane po dziś substancje, dzidki czemu zostawił 
po sobie - już jako człowiek sześćdziesięcioletni pokaźny majątek: ponad trzydzieści 
milionów koron szwedzkich. Przeznaczy ł jc na założenie fundacji, której dochody, powstają¬ 
ce w myił starej zasady, te pieniądz robi pieniądz, „mają być corocznie dzielone w formie 
pięciu nagród pomiędzy' tych, którzy' przysporzyli ludzkości największych korzyści ", 
Hfrkdziftć przez Nobla dziedziny: fizyka, chemia , medycyna lub fizjologia, literatura uraz 
działalność na polu zbliżenia między narodami, rozbrojenia i krzewienia idei pokojowych - 
tu stały uzupełnione w roku 1969, w inechsetłccic Centralnego Banku Szwecji, dziedziną 

szóstą ~ ekonomią* j * 

l lak łiczą& tyle co msz wiek fundacja mnoży pieniądze, autorytety i Królewskiej 
Szwedzkiej Akademii Nauk, ze szwedzkiego Królewskiego Karolińskiego Instytutu Mcdycir 
no-Oiirwgiczncgo, Akademii Szwedzkiej i specjalnego fconwefu Stortingu, czyli norweskie* 
go parlamentu (ten norweski wyjątek dotyczy nagrody pokojowej) t rozważają kandydatury 
i podejmują ostateczną decyzję. Każdej jesieni - tak jak ostatnio - przez czołówki prasy 


przewijają się kolejne nazwiska nagrodzonych, a co roku It) grudnia, w rocznicę śmierd 
fundatora, odbywa się w Sztokholmie i w Oslo wiełka gala z uroczystym iiTpczrriiein nagród* 
W bieżącym roku - fó informacja db największych materialistów - wynoszą one milion sro 
pięćdziesiąt tysięcy koron szwedzkich. 

Różne były fosy przyznawanych nagród i ich laureatów. Byli tacy, którzy* ich nie 
przyjmowali (np. francuski filozof, pisarz i publicysta Jean Paul Sartre), są raty, którym 
proponuje się ich odebranie (premier rządu izraelskiego Menachen Bcgjn), Widu zostało 
zapomnianych. Kto dńŚ pamięta - może poza nazwiskiem niemieckiego fizyka Wilhelma 
Conrada Roentgena - tych, którzy w 1901 roku otwicmli długą listę. Komu móuij coś, takie 
nazwiska późniejszych laureatów z dziedziny najpopularniejszej, czyli z literatury, jak choćby 
Marunson, Ągnon, Pen ic, pochodzące % ostatniego Ćwierćwiecza. O naukowcach zapamnu- 
nych nawet przez specjalistów z danej dziedziny już nic wspomnę. 

Jak powszechnie wiadomo, listę polskich laureatów otwiera Mana Sktodowska-Cune , 
która nagrodę Nobla w dziedzinie fizyki i chemii otrzymah dwukrotnie: z mężem w 1903 
roku - za odkrycie polonu i radu, oraz sama w 19W fuktt-za badanu nad własnościami tych 
pierwiastków. Mniej powszechnie* w każdym razie w Śwtede, wiadomo, że Maria Skłodow¬ 
ska była Polką * Sas n zetknąłem się z opinią, że Madame Curie to Francuzka, 

W dziedzinie literatury mamy aż trzech laureatów. 

Pierwszego, dzięki ukończone/ w 1896 roku. a więc w niku śmierci Nobla , powieści 
historyczne/ z czasów Nerona pt. ,>Quo vadk*\ pięćdziesięcioletniego wówczas Henryka 
Sienkiewicza . Powieść ta przyniosła mu w 1905 roku nagrodę- i międzynarodową sławę. 

Warto może wyjaśnić hciński tytuł książki* która wc Włoszech stała się otworem bardziej 
może narodowym niż w Polsce, gdzie dopiero teraz została uprowadzona ju Ustę szkolnsch 
lektur. Ortii w jednej ż ostatnich scen powieści mówiącej o pierwszych łatach chrześcijaństwa, 
Piotr Apostoł opuszcza Rzym i męczonych ram w^pó/inzniwcdw'* Zjawiającego mu się 
w drodze Chrystusa pylą: „Quo s-adis, Domine'" Co po ładnie znaczy: „Dokąd idziesz, 
Panic?" A usłyszawszy odpowiedź; „Gdy ty opuszczasz Jud md/, do Rzyuiti idę, by mn/e 
ukrzyżowano tjz wtóry 1 * - wraca do miast. a* 

■ 

„Quo v3dis"było ogromnym s ukcesem Sienkiewiczu, choć zebrał on za tę powieść i wicie 
ciężkich oskarżeń. Ale o ijm i o pozostały ch Polakach, którzy swą cześć zawdzięczali,, 
dymami toni pana Nobla, a także o frgorocznjrh Jaunearach murnv?v jego imienia - już za 
tydzień. 




! 


H 


m 



Przyjdzie na 
lo czas... 

Pozę* ..Redakcyjna Focra", 
w i pawic widu bitów mraczęśiiwych 
jnlciwłun ych dziewcząt i chłopców 
Drodzy' zakochani i zakochane! Czy 
wy czasem me przesad/o/óe ętsząc 
„nulc^C”? Dlaczego uzv- 
wziąć tych słów , kŁi rm eot* 

Dlaczego tik roNoe, \kcco to nie¬ 
prawda? Mozr to tylko rodzą/ 
gólnej ryropjui chłopca do dr wyczyny j 
iub odwTotrae. Może nawet przyjażó* 
ale me miłość. Nieuccpiiitn, nie zab* 
mufoc óe* icfdiusobi, którą obdarza 
CSC tzrzcgólftą sympatią, odejdź*, 
wzgardzi. Choć w Jadiu czujecie dła¬ 
wiący zał, tuz pakiniKic i epi po sobie, 
postara jor się zruicZC nk-^ w ady 
u tych oaćb f przyjrzeć dc im kpwj j F* 1 
głębokim mtanowieaiu stwierdza:, 
czy dana auta jest warta u takiej 
sympatii, Jeżeli nawet tó tuc |ucno- 
ze *, ,uczudc” z czopem na pewrw 
jdzie. Przeocz j ott kn y mLaio* a mc- 
który® się zdaje, ze 16 lal to ,, sta¬ 
rość". Poczekajmy, ale tyoc przed 
aanu. Po paru Litach pmidocczas na 
miłość, taką z prawdziwego zdarzeni, 
znajdzie tóę w artoSckiwy edowick, ni 
dobre i złe. 

Aju 

Źle mi jest 
w mojej klasie 

Nasza VIU klasa nk jest klędiu 
ZmicniJn dę bardzo wiele. W naszym 
mieście została wy budow ana nowa 
szkoła podstawowa, toicl inna jot rr* 
roni rapa. Widu uczniów z naszej klasy 
przeszło do o owej szkoły. Ta oerwa 
szkob zrujnowali mi rvoc. Bo u Lśnić 
przez mą siraciłam „,prz> jaciótkę**. Pi¬ 
szę w cudzysłowie, ponieważ me mogę 
Ki tiozwoć prawdziwy przyyatiółki, 
gdyż kiedy prre? zb d o cm ocki, aerwu- 
b ze mną całkowicie koniaki, a praw - 
dziwę przyjaciółki nic op uszom* 
w hiedsc i nie t> Iko. Tcoz atmosiera, 
jaka panuje w nosarj klaóe, jesl okro¬ 
pna. Na ko/dej niemal przerwie słysrę, 
żc jestem potwór. A ja wede mc jestem 
brzydka, tylko po prwstu jestetn dziew- 
czytą przy koki. Przesiałam nawet na 
to reagować, ale czuję, ze jednak mc- 
dhtłP 1 „wybuchną”. J^tem zmzp i- 
dud 

tJ^twór” it Świdnika 

Czy dlatego są 

( ^ | łito 

lepsi, ze urodzili 
sie w mieście? 

Juz mc wkm co mam zjobić. Pucho- 1 
ilzę zc wsi* Do Lq^UŁy poprowadzi¬ 
łem iię z rodzicami mając 1 lat. Tcm 
zdałem już do VIII klasy, lecz chłopcy 
z podwórza wciąż się ze mnie wyśmic- ' 
wają i dokuczają mi* Powodem tego 
jest moje pochodzenie* Chłopaki urn' 
żają, żc są lepsi ode mnie dlatego, iż 
urodzili się w mieście. Nic przyjmuj 
mmc do swojej kompanii, bo oni oui ją 
pieniądze tu kino i lody, a ja nk mogę 
sobie on to pozwolić. Próbowałem to - 
un wytłumaczyć, ik aru tuc chcą mnie i 
słuchać i dalej się ze mmc Śmieją, Nie 
mam kolegów, których mógłbym óę 
poradzić a' mam robić* Kochana 
„RP", bardzo proszę o wydrukowanie 
mojego listu* Może po jego przeczyta¬ 
niu zrozumieją tunic i przestaną mi 
dokuczać. Proszę również o ftydniko- 
wanie mojc^ adLrtsu, gdyż chóaJbym 
»pł7yi^sźnić się t kimi, kia ma podob¬ 
ne kłopoty 

Sumiaiaw Wójcik 

f- ś 
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F. 1 I połowie października Mints- 
Uu teretwo Administracji, Go¬ 
spodarki Tora nowej i Ochro¬ 
ny środowiska powołało sztaby akcji 
zimowej w sezonie 1982/63. Zanim 
opadła większość liści z jesiennych 
drzew, wyznaczono termin gotowości 
dla pługów śnieżnych I spychaczy, 
m a gazy nów z szufl a m ii s o I ą - słowem 
dla wszystkich służb komunalnych, od 
których zależy normalne funkcjono¬ 
wanie kraju już przy pierwszym ataku 
mrozu* W kręgach osób odpowiedzial¬ 
nych za te sprawy krąży anegdotka, 
mówiąca o tym, że i dziennikarze napi¬ 
sali już swoje materiały o niespodzie¬ 
wanym i nader zaskakującym ataku 
zimy. Jeżeli nawet tak jest, czemu po 
doświadczeniach lat ubiegłych wcale 
bym się ni© dziwił, to po otrzymaniu 
informacji z resortu dowodzonego 
przez ministra generała Tadeusza Hu- 
pałowskiego przyjdzie nam te teksty 
schować na dno szuflady* Przedzimo- 
wa sytuacja jest bowiem o wiele lep* 
sza niż rok temu i to nie tylko na 
odcinku szufli - zapewnia minister¬ 
stwo. 

Przede wszystkim zdecydowanie 
wzrosły zapasy węgla, W przemyśle 
z 7,5 min ton w roku 1981 do 13,8 min 
ton obecnie, w systemie zaopatrzenia 
wsi przez „Samopomoc Chłopską" 
wzrost ten jest aż czterokrotny, z 0,3 
min ton w ubiegłym roku, do 1,2 min 
ton obecnie. Elektrociepłownie zgro¬ 
madziły do dnia dzisiejszego 75% 
opalu używanego w całym nadcho¬ 
dzącym okresie grzewczym* Co to 
oznacza? Ano to, że będzie nam ciepło 
i jasno, nie przewiduje się bowiem 
pianowych wyłączeń prądu dla lud¬ 
ności* Słów tych zresztą nie należy 
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rozumieć zbyt dosłownie; po pierwsze 
nawet przy zgromadzonym opale ża¬ 
den minister nie jest w stanie przewi¬ 
dzieć awarii turbozespołów, które od 
wielu lat pracują na najwyższych ob¬ 
rotach, Wyłączenia prądu mogą więc 
mieć miejsca jako skutki tych awarii* 
Po drugie zaś „ciepło" nie oznacza 
wcale, że przy trzaskających mrozach 
można będzie chodzić w domu bez 
swetra. Z informacji uzyskanych od 
Jerzego Wójcickiego z Głównego In¬ 
spektoratu Gospodarki Energetycznej 
dowiedzieliśmy się, że stan sieci ciepl¬ 
nej w miastach nadal jest, delikatnie 
mówiąc, niezadowalający. Mszczą się 
budowlane „eksperymenty" z nie wy¬ 
trzymującymi temperatury i ciśnienia 
rurami, wymiany wymagają stosowa* 
ne ongiś grzejniki tzw. płytowe. 
W większości systemów ciepłowni¬ 
czych od dawna występują deficyty 
mocy cieplnych i nawet mimo spraw¬ 
nej pracy wszystkich urządzeń w elek¬ 
trociepłowniach przy większych spad¬ 
kach temperatury mogą występować 
niedogrzewania. Bronić ssę przed tym 
można jedynie przez dobre przygoto- 


ZIMY 

BOIMY? ' 


wanle mieszkań i zakładów pracy do 
zimy - przez uszczelnianie okien 
i drzwi, wyłączanie wentylacji, prawi¬ 
dłową regulację grzejników. Z uszczel¬ 
nianiem wszakże kłopot niemały ^po¬ 
lecana przez Jerzego Wójcickiego me- 
ttoda klajstru i papierowych taśm jest 
o tyle nieskuteczna, że uniemożliwia 
w ogóle wentylowanie pomieszczeń, 
pozatem ciut jakby nie pasuje do ro¬ 
ku, w którym żyjemy - przecież to 
prawie końcówka XX w* No, ale jeśli 
nie będzie innego wyjścia ani innych 
materiałów... 


N adchodząca zima dla taboru ko¬ 
munikacyjnego jak i w latach 
ubiegłych będzie surowym eg¬ 
zaminem. Przybędzie nam nowych 
autobusów i tramwajów, podniesiono 
także stan gotowości już jeżdżących. 
W sumie w skali kraju na trasę wyje- 
dzie około 850 wozów więcej. Proble¬ 
my z ogumieniem i akumulatorami 
nie skończą się definitywnie, na pew¬ 
no jednak złagodzi je dodatkowy za¬ 
strzyk tych części, także z importu. 


Wojewodowie nadzorują specjalne 
programy przeprowadzenia moderni¬ 
zacji i poprawy wyposażenia stano¬ 
wisk obsługowo-naprawczych, tempa 
wykonywanych tam remontów, po¬ 
prawy dyscypliny pracy i dyscypliny 
technologicznej. Przedsiębiorstwa ko¬ 
munikacji miejskiej we własnym za* 
kresie rozwijają produkcję i regenera¬ 
cję części zam lennych dla taboru auto¬ 
busowego i tramwajowego. Ocenia 
się, że produkcja ta zaspokoi około 
32% zapotrzebowania na części za¬ 
mienne, Jest bardziej pracochłonna, 
w sumie droższa - ale też na dzisiaj 
stanowi jedyne wyjście, 

Jeśli prawdą jest, że kto nie posuwa 
się naprzód ten się cofa, to w materii 
oczyszczania miasta cofnęliśmy się 
w stosunku do roku 1981. Sprzętu me¬ 
chanicznego jest bowiem dokładnie 
tyle samo, co poprzedniej zimy. Do¬ 
chodzą co prawda dostawy odśnieża¬ 
rek produkcji krajowej i z ZSRR, ale też 
część starego taboru trzeba było od¬ 
dać na złom. I tutaj problemem są 
opony i akumulatory, takie ocieplane 
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buty i ubrania dla obsługujących 
sprzęt, a pracujących na mrozie ludzi 
Zapasy środków chemicznych, to Jest 
chlorku sodu f chlorku wapnia, do usu¬ 
wania pokrywy śnieżnej Jak na razie 
wydają się wystarczające, plasku im¬ 
portować nie trzeba, więc też go pew¬ 
nie nie zabraknie* Proponowane 
wcześniej zasady odpłatnej pomocy 
przy odśnieżaniu, zwłaszcza rozle¬ 
głych nowych osiadli nie doczekały 
się niestety wiążących decyzji Nadal 
Uczyć należy na pracę dozorców i ho* 
norową pomoc mieszkańców* Różnie 
z tym bywało i nie sądzę, aby akurat tej 
zimy dokonał się Jakiś przełom. Wypa¬ 
da więc wierzyć, że śniegu będzie ma¬ 
ło, albo wcale. 

Ostatnią wreszcie sprawą, której re¬ 
sort Administracji, Gospodarki Tere¬ 
nowej i Ochrony Środowiska poświę 1 
cii wiele uwagi, są remonty budynków 
mieszkalnych* Nie wdając się w nader 
skomplikowane szczegóły - przed 
nadchodzącą zimą wszystkie siły sku* 
piono na remontach awaryjnych, 
a przede wszystkim łataniu przecieka¬ 
jących ścian i dachów* Brakuje nieste¬ 
ty materiałów izolacyjnych, co gorsza 
brakuje też fachowców do tych nie¬ 
zbyt wdzięcznych prac. Ministerstwo 
oświadczyło jednak, że najpilniejsza 
część robót ukończona zostanie jesz¬ 
cze w październiku, reszta do połowy 
grudnia* 

Bać się więc, czy nie bać nadchodzą¬ 
cej zimy? Według przedstawicieli re¬ 
sortu - nie. Według mnie - też nie* Bo 
co tu strach pomoże? 


MAREK ZARĘBSKI 


Czwórbojowi mocarze 

JASNY PŁOMIEŃ „ 



f* Pan Zbigniew Sawicz, twórca sportowych suk¬ 
cesów kłodzkiej „siódemki" jest dobrej myśit 


Z Skoki przez , Jconia " wbrew pozoro m do ta twych 
nfo nafeią. Zwłaszcza gdy są wykonywane w szyb¬ 
kim tempie 

3. Biegi obojętnie gdzie i w jakiej formie, są pod¬ 
stawowym ćwiczeniem każdego tekkoatiety 


W mistrzos lwach kraju wystartowali sześć lat 
(emu. Wprawdzie mieli za sobą cały szereg 
zwycięskich eliminacji 1 parę sukcesów 
w mnięjszej rangi imprezach, jednak obawiali się 
trochę konfrontacji z utytułowanymi potęgami* Ale 
w Olecku, gdzie wypadło im debiutować w ogólno¬ 
polskim finale czwórboju,sprawili się nadspodziewa¬ 
nie dobrze - zajęli czwartą lokatę. Złośliwi twierdzili, 
że „był to jednorazowy wyskok", ale rok później 
nabrali wody w usta* Reprezentanci kłodzkiej szkoły 
nr 7 potwierdzili swoje umiejętności i na stadionie 
płockiej „Wisły" wywalczyli tylu! wicemistrzów. Od¬ 
tąd uwierzyli we własne możliwości, odtąd zaczęto 
się z nimi liczyć nie tylko na Dolnym Śląsku.,. 


S portowe początki nie należały do łatwych. Kłodz¬ 
kim czwórboislom trudno było uporać się z lo¬ 
kalnymi rywalami. Obrywali cięgi na finałach 
wojewódzkich i strefowych, przegrywali zwłaszcza 
z konkurentami z Jedliny Zdroju 3 Świebodzic. Zaczęli 
więc ostro od lekkoatletycznego abecadła, od tere¬ 
nowej zaprawy biegowej. Na szczęście w pobliżu 
szkoły jest sporo idealnych do tego celu górek, więc 
problem ze znalezieniem miejsca do treningu nie 
istniał. Monotonne ćwiczenia, dziesiątki pokonywa¬ 


nych tygodniowo kilometrów (i to niezależnie od 
poru roku) nie przerażały nikogo. Zresztą pan Zbi* 
gniew Sawicz, który „zaliczał" owe kilometry razem 
ze swoimi uczniami, zawsze potrafił urozmaicić 
żmudne zajęcia jakąś emocjonującą grą. Terenówka 
zaowocowała - lekkoatleci z Kłodzka niczym burza 
przeszli poszczególne eliminacje i zakwalifikowali się 
do wspomnianych już zawodów centralnych. Tam 
Piotrek Konopka należał do najlepszych w klasyfika¬ 
cji indywidualnej, tam drużyna stała się bohaterem 
imprezy. Dziś Piotrek skacze w dal prawie 7 metrów, 
a w trójskoku 14 i zasili zapewne szeregi wałbrzyskie¬ 
go „Górnika "* 

Obecnie do czwórbojowej drużyny kłodzkiej „sió¬ 
demki" kandyduje aż piętnastu chłopców. Wszyscy 
są uczniami klasy V. Najlepszymi rezultatami po¬ 
chwalić się może Mirek Osiadacz, klóry mimo młode¬ 
go wieku na dystansie 800 metrów osiąga czas 2,20 
minuty i w dal skacze 5 metrów! Podobnymi wynika¬ 
mi legitymuje się także Mariusz Malina, bracia Jurek 
i Andrzej Szewczykowie, Tomek Kurt oraz paru in¬ 
nych lekkoatletów* Pan Sawicz będzie więc miał 
ż czego wybrać szkolną reprezentację na wiosenne 
finały wojewódzkie. Jest dobrej myśli, bowiem na 
rejonowych zawód ach, za kończonych sukcesem kło- 
dczan, jego chłopcy zdobyli 1200 pkt* 


ZNICZA" 

W szkole istnieje SKS ,*Zn3cz", Do klubu nale¬ 
ży prawie setka zapaleńców, którym preze¬ 
suje ósmoklasista Paweł Pasternak. Praca 
zarządu nie ogranicza się do pobierania składek 
i wypisywania legitymacji. W corocznych planach SKS 
jest miejsce na mlędzyklasowe i międzyszkolne roz¬ 
grywki niemal we wszystkich dyscyplinach. Prowadzą 
je oczywiście młodzieżowi organizatorzy sportu. Na 
uwagę zasługuje też wprost fantastyczna dekoracja 
szkolnego korytarza. Na ścianach, obok dziesiątków 
dyplomów, barwnych planszy z sylwetkami czoło¬ 
wych reprezentantów kraju, zobaczyć można aktual¬ 
ne rekordy szkoły, vvyniki rozgrywanych spotkań. 
Nad wszystkim góruje potężna mapa kraju z zazna¬ 
czonymi miejscowościami, w których startowali 
przedstawiciele Znicza"* Trzeba przyznać, że ilość 
zgromadzonych przez nich trofeów i dyplomów wy¬ 
starczyłaby na szczodre obdarzenie paru innych SKS- 
Ów. Nic więc dziwnego, że kłodzka „siódemka" jest 
w czołówce prowadzonej klasyfikacji r>a najbardziej 
usportowioną szkolę województwa. I wszystko wska¬ 
zuje na to, że w tej czołówce pozostanie jeszcze 
długo, a o jej czwórbotstach usłyszymy niebawem 
ponownie. 

Tekst i zdjęcia: Z*P* 















O duchach, oszustach i ludzkiej naiwności (4) 


* 
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W epoce romantyzmu i zauroczenia wirującymi stolikami, opowiadano sobie niestworzone 
historie o fruwającym po arystokratycznych salonach Paryża i Londynu - Dawidzie Douglosie 
Hume* Ale chbć minęło od tamtych czasów grubo ponad sto fat- wiara w niezwykłe właściwości 
lego medium utrzymuje się nadal w niektórych kręgach 

{rys. wg starej, X[X-wEecznej ryciny -Sz. Paweł} 



ZAMORSKIE 
SPECJAŁY (i 5) 


„GŁOWA W OGNIU, 
NOGI W WODZIE" 


Daktyl - Phoenix dactyfifera 
Rys. „Frilchta der Erde" 


„tak brzmi recepta m uprawę palmy 
daktylowej. Jest to bowiem drzewo, które 
owocuje wyłącznie w klimacie bardzo górą- 
cym i suchym, a równocześnie potrzebuje 
doić dużej ilości wody. I to nie w formie 
deszczu, a właśnie czerpanej z gruntu. Dla¬ 
tego palmy daktylowe rosną najtąpiej w Ira- 
ku, w krajach Malej Azji 1 Północnej Afryce - 
na skraju pustyń lub w oazach, ale zawsze 
tam gd^p poziom wody gruntowej jest do¬ 
statecznie wysoki. Próby zaaklimatyzować 
ma tch w rejonach bliższych równika -zako¬ 
ńczyły się niepowodzeniem. Jest tam dla 
nich 13 wilgolno, kwiaty w takim klimacie 
nie ulegają zapyleniu i nie owocują.,. 

Daktyle stanowią od tysięcy lat - aż do 
dnia dzisiejszego - podstawowe pożywie¬ 
nie uboższych warstw ludności niektórych 
krajów podzwrotnikowych. Owoców się nie 
przerabia, lecz odmiany o miąższu twardym 
spożywa w stanie świeżym, a po ususzeniu 
i sprasowaniu - odmiany miękko owocowa. 


W takiej właśnie formie trafiały one często 
w ubiegłych latach na nasz rynek. Suszone 
daktyle są ogrom nie pożywne, zawierają do 
70 proc. cukru, oprócz tego tłuszcze i białko. 

Palma daktylowa daje jednorazowo od 
80 do ISO kg owoców. S pe cj a I i śc i wy róż n i a - 
ją cztery stadia ich dojrzałości. Na rysunku 
widzimy drugą z nich zwaną przez Arabów 
khalab. Owoc Jest wtedy Już prawie dojrza¬ 
ły, czerwonożółty, lecz jeszcze nte zaczyna 
więdnąeL Daktyle przeznaczone na suszenie 
zbiera się w stadium czwartym -tamar. Są 
wtedy już zupełnie miękkie, zmarszczone 
i brązowe, 

W naszych domach ćzęsto uprawia się 
palmy daktylowe w doniczkach. Osiągają 
one oczywiście maleńkie rozmiary fw wa¬ 
runkach naturalnych - 35 m wysokości} 
i nio owocują. 





T 


Tak Stę /luzylo, żc ostatnio kilkakrotnie 
pukali do moich drzwi - najchętniej w nie¬ 
dzielne przedpołudnia - lud/je w różnym 
wieku, przedstawiając się jako Świadko¬ 
wie Jehowy* Raz nawet zjawiły się dwie 
dziew czyny z małym dzieckiem, Wszyscy 
nni proponowali to samo: pasjo nu jącą dys¬ 
kusję o nieśmiertelności nie tylko duszy, 
ale i ciała. Wierzą bowiem, iż każdy, kio 
zostanie członkiem ich Kościoła, będzie 
żył wiecznie i doczeka kolejnego przyjścia 
na świat Chrystusa. Oczywiście wyznawcy 
inny di religii zginą już wkrótce i tym 
Łatwym sposobem śwbl oczyści się raz na 
zawsze od zła... 

Sektę Świadków Jehowy założył w USA 
pod koniec XJX wieku Charles Taze Rus¬ 
so] ze stanu Pensylwania, autor trzy tomo¬ 
wej księgi pi. „Studia nad Pismem Św.” 
Analizuje on w niej drobiazgowo biblijne 
przepowiednie, z których wyciąga wnio¬ 
sek, że w roku 1874 nastąpiło niezauważo¬ 
ne dla nikogo Drugie Przybycie Chrystu¬ 
sa, z czego wynika, żc po 40 larach - czyli 
w 1914 roku umarli zaczną powstawać 
z grobów, a żywi przestaną umierać. 

Russd podpierał swe wywody wy licze¬ 
niami jakie zostały przeprowadzone przez 
czcicieli Wielkiej Piramidy (ChJopsa), 
którzy również przepowiadali różne wy da¬ 
rzenia na podstawie analizy jej wymiarów. 
Między innymi fascynowała ich liczba 5, 
ponieważ piramida ma pięć rogów i pięć 
płaszczyzn, „Ta reguijrnj „piątkowo^" 
nic'może być przypadkowa - pisze jeden 
z jej czcicieli, Joseph Seiss - odpowiada 
ona bowiem rakże ustanowieniom bo¬ 
skim...,”! na dowód przytacza argument 
pięciu palców u rąk i nóg, pięciu zmysłów, 
pięciu ksiąg Mojżesza itd. 

W ciągu ostatnich kilkudziesięciu łat 
napisano kilkaset książek poświęconych 
piramidzie, podając w nich wiele ostatecz¬ 
nych terminów różnych straszliwych kata¬ 
klizmów, wojen, wreszcie nadzwyczaj 
pewny termin końca świata. Ani jedna 
z tych przepowiedni się nie sprawdziła* ale 
mimo to Wielka Piramida ma do dziś 
zagorzałych wyznawców.* 

Świadkowie Jehowy przestali się intere¬ 
sować piramidą od momentu, gdy w 1928 
r. następca założyciela sekty, Rutherford* 
opublikował w gazetach oświadczenie, żc 
wszystkie te piramido we obliczenia po¬ 
wstały za podszeptem szatana i należy się 
ich wyrzec, I dziś chodzący po domach 
członkowie sekty nie wspominają Juz pira¬ 
midy. Jako fundamentaliści, opierają się 
na jednym, jedynym źródle - na Biblii. 

I tylko z niej czerpią argumenty do dys¬ 
kusji... 

SZALEŃSTWA 
CHARLESA FORTA 

Różnych sekt religijnych są setki, a mo¬ 
że i tysiące, Mają one swych zagorzałych 
wyznawców, swe świątynie, swą hierar¬ 
chię. Są wśród nich wierzenia okrutne, 
prowadzące do samozagłady wszystkich 
należących do wspólnoty - jak to miało 
miejsce kilka lat temu w Gujanie - lecz są 
i la god ne, s lużącc ludziom w po trze bie, ja k 
choćby Armia Zbawienia. 

Ale przecież nic wszyscy ludzie wyzna¬ 
jący jakąś wiarę, muszą się grupować 
w sektach czy stowarzyszeniach o charak¬ 
terze religijnym. Istnieje wszak również 
dużo, a może* nawet i więcej, różnorakich 
wspólnel całkowicie świeckich. Jednym 
z bardziej dziwacznych jest Stowarzysze¬ 
nie Fonystów..* 

Jego główny ideolog, Charles Fort, jak 
go u pisuje znany amerykański popularyza¬ 
tor nauki Martin Gard ner byi nieśmia¬ 
łym? rosłym, niedźwiedziowarym człowie¬ 
kiem, o brązowych opadających wąsach 
i oczach skrytych za grubymi okuiwmi. 
Jego pokój był zatłoczony pudelkami od 
butów, wypełnionynu po brzegi notatkami 
i wycinkami z prasy. Odpoczywając, gry¬ 
wał samotnic w wymyślony przez siebie 
gry? Jkrórą nazywał ^uperszadumi'*. 
W grze tej występowało tysiące figurek 
ludzkich m olbrzymiej tablicy o widu 
tysiącach kratek 


Stowarzyszenie zabżono na dwa lata 
przed jego śmiercią, a po opublikowaniu 
jego trzech książek: „Księgi rzeczy wy¬ 
klętych”, „Nowych krain”, ofaż trzedej 
pi, „Patrz”. Czwarta książka - „Dzikie 
talenty”, wyszła juz po śmierci autora. 
Zostawił on jednak po sobie 32 pudb 
nieopublikowanych notatek iw 193v roku 
stowarzyszenie zaczęło wydawać specjalny 


w swym notatniku: „Czy kros może kolek¬ 
cjonuje AmhrozYchy 

ŻART JAKIEGO DOTĄD 
NIE ZNAŁ ŚWIAT 

Spadkobiercy idei Forta traktują ję & 
śmiertelną powagą. Nadal zamieszczają 


Uczestnicy seansów 
spirytystycznych za¬ 
mieszczali niegdyś 
po gazetach i książ¬ 
kach takie oto ry¬ 
sunki^ na dowód , że 
duchy istnieją na¬ 
prawdę. Dziś wie¬ 
rzą, iż ich istnienie 
da się udowodnić 
przy pomocy apara¬ 
tury elektron iczn ej .. 


k 
/ _ 


fi ' ' 
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{Rys. z „Potęgi spiry¬ 
tyzm u"} 
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magazyn, w który m zamieszczano to, co 
zostało po tym dziwnym człowieku. Maga¬ 
zyn wychodzi do dziś* 

A w spuściźnie po Forcie zostało tyle, żc 
można by tym obdzielić kilkanaście takich 
stowarzyszeń... 

Uważał on np. wszystkich astronomów 
za nieuków, „gorszym ch od astrologów"'. 
Twierdził, iż odkryć swych dokonują tyl¬ 
ko przypadkową, a w ogóle u cala astrono¬ 
mia to stek bzdur. Jego zdaniem. Ziemia 
prawie zupełnie się nie kręci, a ponieważ 
otoczona jest nie przeźroczystą galaretowa¬ 
tą skorupą z dziurkami wydaje nam się, żc 
to świecą gwiazdy. Kawałki owej galareto- 
watej otoczki trzymał w domu, w szkla¬ 
nych słojach, pod przykrywką, aby mu nic 
wyschły... 

Nad tą sferą rozpościera się - twierdził 
dalej - morze Super Sargasso, z wyspą 
Genesistrine. Spadają stamtąd na Ziemię 
tysiące różnych przedmiotów, o czym stałe 
donosi prasa: robaki, ryby, żaby, cegły, 
różne wyroby z metalu... Dziwne jest tyl¬ 
ko to, ie ludzie nie wierzą w tak oczywiste 
fakty 1 

Fort miał osobliwy sposób dowodzenia 
swych racji. W jednej z książek przepro¬ 
wadza drobiazgowy dowód nie i śmienia 
św. Mikołaja, a jako główny argument 
wysuwa fakt: „nie na tknąłem się na żadne 
zapiski o tajemniczych śladach stóp na 
śniegu, prowadi 5 jcyc/i po dachu do ko- 
miru...” 

Pfzcchow 7 wał w swych zbiorach dzie¬ 
siątki wycinków, które dotyczyły' mówią¬ 
cych psów. Wierzył im bez zastrzeżeń. Nie 
wierzył tylko jednemu - napisano tam, ze 
jakiS pies powiedział: „Dzień dobry”, 
a potem rozpłynął się w zielonej mgle. Tej 
zielonej mgły nie mógł darować autorom 
notatki: ,,hlie‘ zrobicie ze mnie durnia tą 
historyjką o psie w ' - napisał w jednej 
z książek. 

Rył jednym z pierwszych kolekcjone¬ 
rów doniesień o latających talerzach - ze- 
brał ich setki. Jedna z kilku dziesięciu hi¬ 
potez, które przedstawił w swych pis¬ 
mach, zakłada, iż cala ludzkość jest włas¬ 
nością inteligentnych istot pozaziemskich, 
zjawiających się ćd jaktfezas, aby doglądać’ 
swej własności. Krytykował teorię Einstei* 
na ( ft kto wykazał fdedykoJwrek, żeświado 
ma wogólcj2kąśp^dkość?n, \egp książki 
pdne są doniesień o tajemniczo zaginio¬ 
nych ludziach („łowią tm jak ryby rr ). 
A gdy zaginął niejaki Ambroży Smali 
z Kanady, Fan poważnie zanotował 


w swym piśmie do nieś ienij o dztwjonych 
wydarzeniach, wiodą spory z uczonymi, 
przedstawiając swoje hipotezy, wszystko 
jest więc w porządku... 

Gdyby nie pewien drobny szczegół... 

Otóż istnieje prawie całkowita pewność, 
iż ten dziwak nad dziwakami, cale swoje 
życie... kpił sobie z wszystkich i zr wszs v 
ikiego! Że wymyślał swoje banialuki, ry¬ 
cząc ze śmiechu w swoim zjgraconytn 
wycinkami pokoju, w przewidywaniu ile 
zamieszania zrobią na świecić! Sam zresztą 
napisał, iż nie wierzy w nic, co przeczytał!, 
jak również „nie wierzę w nic z rqgo co 
kiedykolwiek napijałem . Hł Nad jego pis¬ 
mem wybuchały dzikie kłótnie, poważni 
uczeni wodzili się ra łby, a sam ich autor 
dolewał jeszcze oliwy do ognia, oświadoa- 
jąc w „Dzikich Talentach 1 ': „wszptkocu 
podaję w tej książce, traktuję Jaku umie¬ 
nie.” Nie orniesżkując oczywiście kilka 
wierszy dalej oświadczy ć, żc za takie same 
urojenia uważa poglądy Newtona czy 
Darwina, 

Wieloletni przyjaciel Forta, TLffaoy 
Thoyer jest tego samego zdania. Twierdzi, 
że Fort zaśmiewał się, aż trząsł musię 
brzuch, a wraz z nim maszyna do pisania. 
Kpił z tego co sam pisał, śiruj/sjęzprefrfl 
sji poważnych fachowców, chichot J z po¬ 
wodu HpjtnvjJzr*my ich w błąd, bawił się 
swymi czyfcJnikamr. Afiaf najwspanialsze 
poczucie humoru, które każdemu myślą¬ 
cemu człowiekowi wzbogaca życie. Czyta¬ 
jąc go, nic /upominajcie o f)m-” 

Niestety, nie na wicie się to zdało.*. 

STARE BAJECZKI 
W NOWYM OPAKO¬ 
WANIU 

Nie ma chyba takiej bredni, w którą nie 
uwierzyłby współczesny człowiek, miesz¬ 
kaniec światj ery atomu i podróży' kosmi¬ 
cznych, Bo choć w irujące stoliki należą już 
do historii) nastaje wszak era wiary nau¬ 
ko we j.„ 

„Żadnych transów, mediów, ękloplaz* 
my, uchowaj Boże duchów i spirytyzmu, 
a tylko jasnowidzem? w oparciu o dowody 
rzeczowe i za wartą w zdjęciach informację, 
przesył telepatyczny, lelckinezi...” pisze 

CIĄG DA LSZY NA STR. 7 
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PO OSTROGI 


DO SIEDMIOMILOl 



I I 




Dawno tomu, biedna sierotka ma¬ 
rzyła o Tym, aby zwiedzić świat Ale nie 
miota na to pieniędzy. Pewnego razu 
poszło pożalić się na swój los skrzalo- 
wi, Dostała od niego wtedy siedmio¬ 
milowe buty, w których natychmiast 
.mszyła w wielką podróż. 

Tak ponoć zaczyna się historio raj- 
dzlku ,,Siedmio mi Iqwo buty", który 
Hufiec w Ostrowie Wlkp, od lat przy¬ 
gotowuje dla swoich zuchów, Tegoro¬ 
czny rajd był wyjątkowo emocjonują¬ 
cy zarówno dla samych uczestników, 

jak l dla organizatorów- absolwentów 

pierwszego wakacyjnego kursu dla 
przybocznych zuchowych. To oni wy¬ 
tyczyli trasę, przygotowali -zadania 


i dyżurowali na punktach kontrolnych. 

Na starcie .stanęło aż 14 drużyn zu¬ 
chowych. Wyruszyć można było do¬ 
piero po rozszyfrowaniu trasy t zada¬ 
nia, które każda drużyna otrzymała 
w zaklejonej kopercie. Kto dobrze 
główkował, ten zyskiwał no czasie. Po¬ 
tem w drogęl Na pierwszym punkcie 
z igłą 1 nitką czekała druhna Magda. 
Przyszywanie sprawnośdi do rękawa 
munduru nie jest rzeczą łatwą, olo 
zuchy pokazały, że to potrafią. Dh 
Magda za każdym razem strasznie się 
męczyła odpruwając emblematy od 
ćwiczebnego mundurka. Nastąpny 
punkt - to sprawdzian z samarytanki. 
Właśnie dotarły tu „Trampki" ze szko¬ 
ły podstawowej nr 1 w Ostro wie- Dh 


— 


Marlena pyta, co robić gdy komuś leci 
krew z nosa. 

- Poleć jodyną - wyrywa się któryś 
z zuchów, 

^Reszta wybucha śmiechem. 

- Oj, pomyliło mi się-reflektuje się 
zuch po chwili. - Jasno, że trzeba pod¬ 
nieść głowę do góry i przyłożyć do 
czoła zimny okład. 

Bez pudla trafiają potem „Trampki" 
do domu dh Mariana Grześczyka - 
jednego z pierwszych komendantów 
hufce w Ostrowie, Odnaleźć go i do¬ 
wiedzieć się czegoś o jego pracy 
w harcerstwie było najważniejszym 


udaniem rajdowym. Nie wszystkim 
się lo udało. Jedna z drużyn prawie 
z samej mety musiała zawracać, aby 
zaliczyć ten punkt. 

Pod koniec trasy zuchy miały „na 
licznikach" około 6 km, ale wszystkie 
były bardzo dzielne, nawet „Słonecz¬ 
na gromada", która powstała zaled¬ 
wie dwa tygodnie przed rajdem, kh 
drużynowa obawiało się, że nienawyk- 
ła jeszcze do trudów zuchy mogą nie 
wytrzymać tempa ł długiej trasy. Oba¬ 
wo była jednak niepotrzebna, „Słone¬ 
czna gromada" zajęło 3 miejsce. 
Pierwsze były „Trampki", choć za¬ 
miast siedmiomilowych butów mioły 
na nogach najzwyklejsze tenisówki. 


Na metę w stanicy ostrowskiego 
hufca dotarły wszystkie drużyny. Cze¬ 
kały tu na nie różne miłe niespodzian¬ 
ki. Żołnierze z Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego przywieźli ze sobą 
trochę sprzętu nie tylko do oglądania 
- można było na przykład spróbować 
skonstruować namiot z dwu wojsko¬ 
wych płaszczy, przymierzyć hełm, 
albo maskę przeciwgazową. Było też 
mnósiwo różnych gier i zabaw, 
A z wielkich kotłów unosił się zapach 
smakowitej wojskowej grochówki, 
przygotowanej dla pokrzepienia sił 
dzielnych ostrowskich zuchów, lii) 


Fot. JACEK tOPUSZYŃSKl 







































znawca dusz 


To zdjęci* przypomina, że gładki i sympatyczny Dustin Hoffman ze „Sprawy Kramerów ", w „Nocnym kowboju" wyglądał 
zupełnie inaczej 

Fot. archiwum 

poddającego się presji wielkiego biz¬ 
nesu specjalisty od reklamy. Ale jego 
„wielopłaszczyznowa kreacja powo¬ 
duje, że wierzymy w przemianą osobo¬ 
wości Teda w wychowującego I kocha¬ 
jącego ojca". 

Mie wszystkie wcielenia tego aktora 
są lak wyraźnie pozytywne i budzące 
spontaniczną sympatię. Wszystkie na- 


O glądamy go w tej chwili w Opra¬ 
wie Kramerów", wc wcieleniu 
budzącym odruchową sympatią 
- porzuconego męża, który zmuszony 
jest z dnia na dzień zmienić swe życic, 
i z myślącego wyłącznie.o karierze 
człowieka interesu, przeobrazić się 
w „matkującego™ z konieczności ojca. 
Ta nad wyraz wzruszająca historia spo¬ 


dobała się widzom całego świata, cze¬ 
go dowodem pięć (!) przyznanych fil¬ 
mowi „Oscarów". Sam Oustin stwier¬ 
dził, że temat lak go pochłaniał, że z en¬ 
tuzjazmem pracował dwa i pól roku 
nad tym filmem. 

2 okazji „Sprany Kramerów" pisano, 
że Dustin Hoffman da je tu nadzwyczaj¬ 
ny popis aktorski w roli zagonionego. 


tomiast każą widzowi wierzyć w praw¬ 
dziwość ich wewnętrznych rozterek. 
Dustin Hoffman jest Typem artysty ner¬ 
wowego, intelektualnego i nie daje się 
„szufladkować". Wydaje się być miv- 
trzem psychologii. 

Z pewnością jest świetnym obserwa¬ 
torem. Dowodzą lego dwie rofe, które 
chyba najmocniej utrwaliły się w pa- 
mięci tych, którzy śledzą jego kolejne 
przemiany. Nie jest w nich sympaly cz - 
ny i schludny, jak w „Kramerach", 
a jednak wywołuje przede wszystkim 
uczucia cieple* 

Pierwszą jest rola Ratso Rizzo 
w „Nocnym kowboju" Johna Schlesin- 
gera, filmie, który w 1%9 roku zdobył 
trzy „Oscary", Był to również dramat 
społeczny, gatunek w którym Hoffman 
czuje się najlepiej. W tym odważnym 
utworze próbującym skompromitować 
amerykański mit szlachetnego kowbo¬ 
ja, grał wykolejeńca - Wiocha nędznie 
żyjącego z krętactw i podejrzanych in¬ 
teresów w wielkomiejskiej dżungli No- 
Wego Jorku. 

jest wstrętny, zniszczony przez 
gruźlicę, pojękujący przez nos, pod¬ 
skakujący na kalekiej nodze, usiłujący 
nieudolnie skrywać nerwowe tiki - 
a jednak budzi nie wstręt, a tylko bez¬ 
mierne współczucie. On również prze¬ 
chodzi przemianę osobowości, Widz 
śledzi jak z odstręczającego włóczęgi, 
przez przyjaźń do podobnego sobie 
nędzarza, przeobraża się w człowieka 
troskliwego, gotowego do poświęceń, 

Jeszcze bardziej „przeciwko" swojej 
wrodzonej sym pa tycz noś ci zagrał 
w „Zwolnieniu warunkowym"* Odwa¬ 
ży! się wcielić w postać jednoznacznie 
rjfgatywną, w patologicznego prze¬ 
stępcę. który' nie jest w stanie znaleźć 


śobie miejsca w społeczeństwie. Ma* 
Dembo - bo tak nazywa sk; jego boha¬ 
ter - na każde przeciwieńsTwo losu 
reaguje wybuchem gwałtu. Jego prze¬ 
znaczeniem jest więzienie. 2 więzienia 
ru początku filmu wychodzi i już po 
kilku scenach wiadomo, że do niego 
musi wródć, choć kto inny na jego 
miejscu z pewnością by tego umknął* 
Ale nawet i nu nie budzi u widzów chęO 
osuiecznego potępienia, a właśnie 
współczucie. Wykracza poza wszelkie 
społeczne normy, a jednak zamiast 
nienawiści wywołuje swym postępo¬ 
waniem pytanie: karać, ery może le¬ 
czyć? Hoffman z tym filmem wiązał 
wiele nadziei. Chciał osobiśdc go reży ¬ 
serować* Nie doszło do tego z powo¬ 
dów prasie nieznanych* Nie wpłynęło 
to w Laidy™ razie na jakość jego gry . 

Prawie każda z ról Duslim Hoffmana 
ma walor niezwykłego psychologicz¬ 
nego p r a wd o p od o bi eńs twa* Widz o wi e 
polscy znają ich wiele. Oprócz trzech 
tu wymienionych, warto jeszae pa¬ 
miętać, jaki byl w, Absolwencie" z !%8 
roku, po którym okrzy knięto go antyg- 
wiazdorem nr 1, jaki w „John i Mary' 
w' rok później, w „Małym, wielkim 
człowieku”, który to film nieliczni, nie¬ 
stety, mieli okazję oglądać na przeglą¬ 
dzie filmów angielskich w 1972 r. # czy 
we „Wszystkich ludziach prezydenta". 

Obecnie Dustin Hoffman gra w fil¬ 
mie Sydneya Pollacka „Tootsie‘% Jesi 
w nim bezrobotny™ aktorem, który 
w przebraniu kobiecym zdobywa rolę 
w popularnym serialu telewizyjnym. 
Podobno prawda psychologiczna tej 
nieprawdopodobnej przeocz postaci 
jest bez zarzutu. Miejmy nadzieję, ze 
i polscy widzowie z czasem będą mieli 
okazję i tą jego rotą się delektować. 

febj 
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Żeby przez różowe Niestetytu przez ab^łlutnie szarobu¬ 
re* Przy najmniej tak wynika z listów, które utrzy mują od tych 
f z Was* kiórt cale w nieszczęściu są pogrążone, bu lekarz 
przepisał im okulary. Wierzyć się niemal nie chce, jakie osoba lakowy™ 
„nic szczęściem" dotknięta miewa kał astro liczne myśli. A żc już żaden 
chłopak w życiu na mnie nic spojrzy (i jak nic sur? panną zostaną co?!), a ze 
koleżanki nie będą mnie chciały teraz znać, a Zn na ulicę wstyd będzie wyjść*. * 
Itd*j iid. Co ciekawe, żadna z autorek tych katastroficznych myśli nie martwi 
się swoją wadą wzroku, a nawet niektóre wpadają w tym momencie na pomysł 
wręcz wstrząsający - co prawda lekarz mi kazał nosić okulary, ale ja ich nie 
założę, mowy nie ma! Jakby były' mały mi dzidziusiami, które nic rozumieją, 
że wady wzroku będące często błahymi, me leczone (a leczy się je właśnie za 
pomocą szkieł korekcyjnych czy li okularów), mogą się pogłębiać i po pewnym 
czasie przestają już być błahymi. Każdej z Was lekarz io zresztą na pewno 
mówił, ale jeśli puściła [o mim© uszu, jeszcze raz powtarzam* l bardzo proszę - 
uwierzcie, że fakt przepisania okularów nie jest niczyją złośliwością, W końcu 
przeciwko zażyciu aspiryny nikł się nic bumu je, a okulary I o także lekarstwo. 


t rui dodatek wcale nie takie wstrętne w smaku juk owa aspiryna* Kto nie 
wierzy, niech... poliże. 

Ta ostatnia rada, to byl oczywiście żart, ale naprawdę - nie sj>osób jest owej 
okularowej paniki inaczej, jak żartobliwie> traktować, Okulary nosi musu 
ludzi* Przypatrzcie się im, czy ktoś wygląda z tego powodu na nieszczęśliwe¬ 
go? Więc dlaczego jest to takim nieszczęściem dla Was?! Tym bardziej, że 
w okularach można wyglądać naprawdę interesująco, często znacznie hardziej 
interesująco niż bez nich. Naprawdę! Nic bez powodu mawia się niekiedy, żc 
okulary, to - „proteza na inteligencję", człowiek bowiem u okularach 
wygląda na człowieka myślącego, o bogatym wnętrzu, na takiego, co dużo 
czyta, co dużo wic. Oczywiście, id tylko pozór, bu równie dobrze może być 
mądry bez okularów jak i głupi w okularach, ale czy to źle, że rak się okulary 
potocznie kojarzą? 

Rzecz jasna okulary, a właściwie icll oprawka, powinny być odpowiednio 
dobrane. 1 nie ma tułaj żadnych określonych reguł ich dobom* Każda twarz 
jest inna, każda będzie w tych samych okularach (w tej samej oprawce) inaczej 
wyglądała. Trzeba po prostu trochę różnych oprawek poprzymicnrać, pooglą¬ 





dać się uważnie w lustr/c, poprosić ewentualnie o radę kogoś życzliwego 
i o dobrym smaku. Zdarza się, że panuje ruckied> moda tu jakiś określony 
rodzaj oprawek i człowiek -.ubić taką właśnie a nic mną zumatry. A lu nagle 
okazuje się, Je przepisane szklą do nici nic pasują. Tak bywa, szklą szkłom 
nierówne i nic wszystkie d.i się do wszystkich oprawek wstawić. Dotyczy to 
zwhszcza szkieł cięższych, które potrzebują oprawek solidniejszych, ak 
często grają rolę i inne techniczne względy. Nic złośćcie się wówczas na 
optyka, bo to nic jegu złośliwy wobec Was wymysł* fu tak juk / butami - 
dziewayna niska cudownie wygląda w burach na wysokich obcasach, a dla 
wysokiej takie buty nijak nie pakują, aUxi z innym a uchem, który dla jednej 
osoby jest jak wymarzony, a innej jest w nim niedobrze. 2 oprawek, które dla 
danych szkid są odpowiednie też można sobie coś naprawdę sensownego 
wybrać. Kto zresztą powiedział, że za pierwszym od rana podejściem - lepiej 
odwiedzić kilku optyków, pupnymicrzać w ięcej różnych oprawek. W końcu 
Żadnego ciucha nic nosi się codziennie, a okulary - tak, więc staranność w ich 
doborze pow inna być zwielokrotniona. Zw łaszcza, że jeśli chodzi o okulary. tu 
równorzędną rolę odgry wają dwie sprawy - żeby oprawki pasów ab, tj*, zęby 
c/low iek hdniew mej wyglądał i źrby bsł.i jednocześnie w ygodna ,ij. idealnie 
leżała, nigdzie nic uciskała. Okularów rvie sprawia óę na pól roku, ale na 
znacznie dłużej. Dlatego ustrzegalab>iii przed oprawkami wprawdzie efek¬ 
townymi lecz byk jakimi, lepiej jot kupić droższą - nawet kosztem jakiegoś 
zaplanowanego wbśnic dudu - ale nie tytko Lidną lecz i dobrą, wygodną. 


1 pr/y okazji jeszcze jedna uwaga, nu t 2 W. szkieł kontaktowych, o które 
wirtc „nicszcnpśnkzrk" zmuszonych nosie okulary pytało. Więc po pierwsze 
- wcale nic wszyscy mogą nosić s/kb kontaktowe, bywają różnorodne 
przed wskazania (chociażby skJunność do opalenia spojówek) i o tym, czy 
można, może zdecydować jedynie lekarz okulista. Po drugie - jeśli w ogóle 
można, to też dopiero w momencie gdy gałka oczna jest już całkowicie 
ukształtowana, [j. dopiero po ukończeniu JK-20 lat. Po trzecie ^ jest tu 
przyjemność dość kosztowna, rzędu kilku tysięcy- złotych* Po czwarte - 
zakładanie łych s/kid (nie nosi się ich wszak non-stop) jest mocno skompliko¬ 
wane i znam kilki osób, które sobie takie s/kla sprawiły , ale ich nie używają, 
bo jcii tu wg nich za bardzo męczące i zbyt czasochłonne. I po piąte - w elekcie 
owe szkb kontaktowe wcale nie są rak powszechne w użydu jakby się 
wydawało - na ogól używają ich wy łącznie Ludzie, którym n Owenie zwykłych 
okularów utrudniałoby wykonywanie zawodu, a bez szkic] korekcyjnych 
nawet na moment nie mogą się obejść, np. aktorzy, tancerze, sportowcy 
A w ogóle, to świat widziany przez okulary wole nie jest raki okropny, j ik 
się niektórym z Was wydaje. 1 niby dlaczego miałby być okropny, skuto 
w okularach wid/i się lepiej* 0 czym Was /upewniam, bu sama okuł a ty nos ię' 
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Skąd do /mi przybywają? Jeśli oczywiście w ogól* ONI tanieją 


Dariusz Źalik przestał do TO MIKA naprawdę 
wspaniały opis spotkania II stopnia. Ja Ma miał nleja- 
kl kapral Vild«t I Jago podwładni, a t*W» pFer 
l stado boranów. Wszyscy przeżyli „coś łr , a najwię¬ 
cej sam kapral, który - według opisu - musiał być 
porwany przez ŚWIATŁO. Dowodem na to |ast 
długa broda oraz datownik w zegarku, który wsku- 

L\ »\i'^ 
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ze! różnicę 5 dni, kiedy kapral bawił gdzieś w xa- 
iwlttach. Niestety, należy żałować, że z podróży te] 
nic nie pomięta. Dziwne również* że w zegarku 
mechanizm datownika funkcjonował normalnie, 
podczas gdy sam czasomierz został zatrzymany 
przez sprytnych kosmitów. Chyba po to, żebyśmy 
sobie łamali głowy nad opowiedzianą zagadką. 


No wstępie autor podpiera się cytatem z Einstei¬ 
na, Jakby chciał z góry przestrzec niedowiarków, 
bowiem „ten, kto nie potrafi się zadziwić Jest tyle 
wart co nic* co zdmuchnięty ogarek/' Rzeczywiście 
można się zadziwić mieszaniem autorytetu wielkie - 
go fizyka do opraw zupełnie mu odległych. 

PREZES 


'Najpiękniejszą rzeczą, jaką możemy do¬ 


-GŁUPSTWO 
MA TWARDY 
• ŻYWOT 
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w jednym re swych esejów poświęconych 
tvnr sprswoiTi Si^nisLiw Iaiii, 

Pradawna wiedza tajemna pr/echodzi 
hydn kokjnq prambne* Niegdyś dostę¬ 
pu tylko wtajemniczonym, Manowi^c-a 
nic^ąick wiedzy o wszcchświerit i patiu ją- 
cvch w nim prawach - wraz / rnzworcm 
ruuki zaczyń \\ę od nici oddihć. Przez 
[vwkn o? 1 broniła zaciekle Mvęj pozycji 
jedynego l^cfnika między Światem /mjr’ 
hth a światem żywych, oddnij^c mc od 
m a tc rbl ne j rzeczywistości,.. 

Aż wreszcie skąpił ułowiła.,* 

1 wracają naw ledze ni synowie marnn- 
, nv vru ni łono instytutów naukowych, 
pracowni, uniwersytetów. Ws^Ttko to co 
jeszcze kilk.LJ/icdąt lal icmu było nad- 
pmmlmnc, tamLjoc prawa przyrody, ba. 
kompromitujące przyziemny naukę - na 
guah pragnie uzyskać jej błogosbwkós- 
two. Wipólc/csna literatura poświęcona 
dziwnym zjawiskom pełna jest tcrminolo- 
pj zaczerpniętej t języka* jakim p<nlugujq 
iię nauki jSdsfce. DzK o samorzutnym ro¬ 
dzeniu się muszek w minerałach, pr/c/ 
które przepuizca iię prąd elektryczny - 
pńuia znpdnic iŁcrrn ludzie utYHikiwani. 
Zresztą muł; prot., dr, lub ostatecznie 
mgr - to komuny argument różdżka r/y, 
speców od tajemnic 1'rójkąia Bennudzkic- 
go, pokąinyęh uzdrawiaczy, wróżbitów, 
astrologów* 

Z braku autorytetów autentycznych, 
tworzy się k na poczekaniu. Tak np. 
radzi o.ki pisarz powieści fantastycznw- 
tuukowyęh, Aleksander Kuanccw /osmI 
w pewnym artykule pr/tdstawiony jako,,. 
profesor i członek Akademii Nauk 
ZSRR**- Każdy chwyt jest tu dozwolony. 

I wychodzą z tego zabawne zbitki. Na 
kolejną, natknąłem się ostatnio. Oto wpd- 
ncj naukowych lerminów książce o psy- 
chtMioniee, pośród schematów urządzeń 
elektronicznych i różnych wykresów, au¬ 
torzy' zamieścili - traktując je z równą 
powagą, |jko dokumentację naukową - 
Inioęrafię znanych mediów. Udając przed 
czytelnikami, a- mi wiedzą jak się skoń¬ 
czyły i^h kariery..* 

Najburdziej zabawna byb jedna stara, 
jeszcze XIX-wieczna rycina, Przedstawio¬ 
ny na niej, bujający w powietrzu, nad 
glonami zdumionych dżentelmenów w tu- 
żurkach^ to nasz stary' dobry- znajomy - 
Daniel Douglas Hu me* Podpis objaśnia 
kutegoryczn>e, iż ..świadkami /ego Icwita- 
cji t i io. podobnie nieprawdopodobnych 
wyczynów, by ii poważni i wmygodm Ju¬ 
dzie,* rtp. silimy fizy k Wiliam Crocife, 
przedstawiony z iewej strony ryswku". 

Tak więc minęło ponad sto lal od cza- 
sów, gdy duchy żyły za pan brat z ludźmi, 
ade nie wszyscy- jeszcze zdążyli to zau¬ 
waży!.* 

JERZY DĄBROWSKI 
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świadczyć jest tajemniczość, fest to funda¬ 
mentalne wrażenie stojące nad kołyską 
prawdziwej sztuki i nauki. Ten , kto wie 
o tym f j mimo to nie potrafi się zadziwić, 
nie potrafi czuć się zaskoczonym, jest tyle 
wart co nic , co zdmuchnięty ogarekf' 

Albert Einstein 

Wypowiedź przeznaczona jest dla osób, 
które podobnie jak Piotr Gracz u k - autor 
„Tajemnicy czaszki przeznaczenia" - inte¬ 
resują się nierozwiązanymi przez naukę 
zagadnieniami. 

UFO - fikcja 
a może jednak fakt? 

Nasza wiedza jaką do chwili obecnej 
dysponujemy o Niezidentyfikowanych 
Obiektach Latających, jest, trzeba z przy¬ 
krością stwierdzić, nikła. 

Wynika to prawdopodobnie z faktu, iż 
stosunkowo niedawno zajęto się lym pro¬ 
blemem poważnie, aczkolwiek materia! 
faktograficzny na jaki w trakcie badań na¬ 
trafiono, okazał się nie tylko interesujący, 
ale także bardzo obszerny. 

Niewykluczone lei, że powodem naszej 
niedostatecznej, jak się wy daje, znajomoś¬ 
ci problemu, jest niewielki) oczywiście 
w stosunku do potrzeb, sztab specjalistów 
i należałoby przy rym podkreślić, że jest to 
wynikiem nieufnego a czasami wręcz wro¬ 
giego podejścia wielu uczonych do tego 
zagadnienia W efekcie niewielu sposrod 
nich, nie bacząc na groźby i pobłażliwe 
uśmieszki swoich kolegów decyduje się 
przełamać swoistą barierę psychologiczną 
i zająć się poważnie* a jednocześnie z naj¬ 
większą ostrożnością naturę lego fascy¬ 
nującego przecież od tysiącleci umysły 
ludzkie zjawiska. 

Nic zamierzam opisywać dziesiątków 
i seiek wydarzeń* czy może raczej spotkań 
do jakich dochodziło od czasu gdy czło¬ 
wiek zaczął ogarniać wzrokiem niebo. Do¬ 
prawdy, daleki jestem od tego- Ograniczę 
się zatem wyłącznie do przedstawienia 
jednego z wielu dziwnych 1 nie wyjaśnio¬ 
nych (przynajmniej przez oficjalną naukę) 


wypadków. Warto dodać, że wg klasyfika¬ 
cji UFO opracowanej przez prof. Allena 
Hynka, wypadek, któfy wydarzył się 5 lal 
temu, w 1977 r. w Chile, należy zaliczyć do 
kategorii bliskich spotkań drugiego rodza¬ 
ju. (Czy jednak było nim w istocie 1). 

25 kwietnia byt zwykłym dniem, podczas 
którego kapral Armanda Vatdes pełnił 
przypadające mu normalną koleją rzeczy 
obowiązki służbowe* Około wpół do 
pierwszej w nocy, jeden z jego ludzi, stoją¬ 
cy w odległości ok* 40 m, wraz z kolegą na 
warcie* przybiegł z wiadomością, że coś się 
dzieje. Meldunek wywołał wśród żołnierzy 
zaniepokojenie i cala grupa pobiegła, aby 
sprawdzić, co mogło wywołać poruszenie 
w pilnowanych stadach bydła. Jakież było 
ich zdziwienie, gdy na zboczu oddalonym 
o około 5 (XMpQ0 m zobaczyli obniżające się 
wielkie światło. Oto, co mówi o nim kapral 
Valdes: 

„Pomyśleliśmy o świetle jakiejś komety 
fub czymś podobnym. Na pierwszy rzut 
oka przypominało to ognie bengalskie, ale 
po kilku sekundach światło powiększyło 
się i zniknęło za szczytem wzniesienia, 
spoza którego lśniła łuna tak, jakby światło 
za t rzy m alosięz tamtej Slro n y. Wied y wła ś- 
nie jeden z moich żołnierzy krzyknął że¬ 
byśmy spojrzeli w inną całkiem niż dotąd 
stronę, w Jewo. 

To, co ujrzeliśmy, wprawiło nas w osłu¬ 
pienie, a może nawet przerażenie, Żaden 
z nas nie przypuszczał dotąd, że może to 
być UFO albo coś w tym rodzaju. 

To było Światło o średnicy ok. 20 m, 
o owalnym kształcie, bardziej lśniące po¬ 
środku. Wyraźnie było widać, że coś to 
światło wysyłało, ale cg'T 

Od tego momenlu, zarówno kapral, jak 
i jego ludzie zaczęli odczuwać dziwne 
uczucia. Wyglądało na to, jakby coś qimi 
wewnętrznie całkowicie owładnęło. Grup¬ 
ka żołnierzy zaczęła tracić nad sobą kon¬ 
trolę ulegając dekoncentracji i w pewnym 
momencie żołnierze zdali sobie sprawę* 
że trzymają się za ramiona. Również zwie¬ 
rzęta zaczęły zachowywać się dosyć dziw¬ 
nie; gromadziły się wokół przewodników 
stada i wszystkie patrzyły w stronę światła, 
co daje podstawy do przypuszczeń, że 
i one dostrzegały lo zjawisko. 

Nietypowe było również zachowanie 


psa, który skomląc i kryjąc się za żołnierza¬ 
mi, nieustannie obserwował światło. 

Po pewnym czasie kapral rozkazał zgasić 
ognisko* gdyż jak sądził, to właśnie jego 
blask ściągał uwagę świa tla* W lym właśnie 
momencie trzymający się dotąd za ramio¬ 
na żołnierze, rozłączyli się* a Va!des po¬ 
czuł, że coś każe mu iść w stronę światła, 
Od lej chwili, jak przyznał, nie pamlęla już 
absolulnie niczego za wyjątkiem lego, co 
opowiedzieli mu nazajutrz jego ludzie. 

Według ich relacji, stracili go nagle 
z oczu, ale po pewnym czasie pojawił się 
dokładnie w tym miejscu, w którym znik¬ 
nął* Zachowywał się dziwacznie, mówił coś 
bez związku, doslawał spazmów i ataków 
histerii. Sam wspomina: 

„Później przypomniałem sobie nie¬ 
zwykłe wyda rżenie* ale wstydziłem się po¬ 
wiedzieć o nim moim ludziom, żeby się nie 
ośmieszyć, bo pomyślałem, że to byl sen. 
Ale moi żołnierze sami, na wyścigi, przy¬ 
pominali szczegóły wydarzenia, aż do mo¬ 
mentu, gdy zniknąłem im z oczu w odle¬ 
głości kilku kroków. 

Długo by trzeba opowiadać, co działo 
się ze mną później: czułem ogromne fizy¬ 
czne znużenie, bóle krzyża. Paltlempapie- 
. rosa za papierosem, byfem u kresu nerwo¬ 
wego wyczerpania. I co dziwniejsze-zau¬ 
ważyli to prawie wszyscy - nazajutrz mia¬ 
łem zarost co najmniej sześciodniowy, 
a przecież ogoliłem się poprzedniego 
dnia, 

Kiedy dzisiaj spokojnie już myślę o tym 
wszystkim: o mojej długiej brodzie, 
ogromnym zmęczeniu, zachowaniu, fak¬ 
cie, że kalendarz w moim zegarku wskazy¬ 
wał datę w pięć dni późniejszą, sam zega¬ 
rek zaś zatrzymał się w czasie tych wyda¬ 
rzeń, a potem znów ruszył, mogę jedynie 
stwierdzić, że coś tamtej nocy się stało.** 
Co? Nigdy sobie tego nie wyjaśnię. Nigdy 
też nie udało mi się przypomnieć żadnego 
szczegółu z tego okresu, kiedy mnie „nie 
było fł * 

Sprawa zniknięcia Armando Valdesa 
okazała się na tyle niecodzienna i intrygu¬ 
jąca, że podoficerem i jego siedmioma 
żołnierzami zainteresowały się służby spe¬ 
cjalne armii chilijskiej. Próbowano doko¬ 
nać rekonstrukcji wydarzeń, kapral pod¬ 
dany został drobiazgowym obserwacjom: 


robiono mu elektroencefalogram* badali 
go parapsycholodzy* psycholodzy i leka¬ 
rze za pomocą setek testów. Wszystko lo 
działo się w szpitalu wojskowym w Santia¬ 
go i pomimo, że kapral Valdes przeszedł 
także próbę na „wykrywaczu kłamstw" 
(która nie ujawniła zresztą żadne) mistyfi¬ 
kacji), wszelkie próby znalezienia jakiego¬ 
kolwiek racjonalnego wytłumaczenia oka¬ 
zały się nierealne. 

A może w takim razie czytelnicy Tomifca 
zechcieliby wypowiedzieć się na lemat le¬ 
go zaskakującego wydarzenia? Ciekawe, 
co o nim sądzą. 

DARIUSZ ŻALIK 


KĄCIK 

KORESPONDENTÓW 

Astronomią, UFO, literaturą fantastyczno- 
naukową interesują się; Iwona Ludzik (U t.), 

Beata Kozielska (14 L)> 

Astronomią, 

UFO, Trójkątem Bcrmudzkim, Atlantydą, 
fantastyką: Rafał Rymarz, 

Jacek Tomczyk (\$ JO* 

; Stella Baranowska, 

Ma¬ 
rek Tara&cfca (J 6 ].), 

Astronomią, fantastyką 
naukową, żydem w kosmosie, możliwością 
kontaktu z ęywih pozaziemskimi: Krystyna 
Markiewicz (16 ],), 

Astronomią i UFO: Leszek 
Kędziora (11 k), 

Leszek ponadto poszukuje nastę¬ 
pujących książek: „Wszechświat ty i Ja” oraz 
„Latające taJerze". W zamian może odstąpić 
„Drogę w kosmos" J. Gawlina i t ^Zagadka 
meteorytu Morasko". 

UWAGA: zgłaszając swoje nazwisko do ką¬ 
cika korespondentów nic zapomnij podać 
krótko sprecyzowanych zainteresowań, do¬ 
kładnego adresu oraz koniecznie swego wieku 
lub klasy, do której uczęsczasL. 


Przyszli do gospody trochę za wannie, zespól jeszcze się 
nie pojawił, ale prawie wszystkie stoliki byty juz zajęte* Siały je¬ 
den przy drugim, bo p rzęs imię to je* by powiększyć miejsce do 
tańca* Usiedli obok siebie* Szarooka rozglądała się po sali, ciągle 
łapiąc miękkie spojrzenie Rybaka, ślizgające się po jej twarzy, 
rękach, sukience* Odrywał je od Szarooklej tytko wfedy, gdy 
Idoś pytał, czy może się przysiąść* 

- Czekamy na r eszi ę towarzystwa - odpowiadał z powagą* - 
Wszystko zajęte* 

I po chwili decydował się na nieznaczny uśmiech skierowany 
do Szaiookkj- Nie spodziewali się nikogo* Bardzo długo zasta¬ 
nawiaI się, co zamówić. ZmederpOwiow kelnerka zdążyła juz 
kilki razy podejść don kh, a Rybak medytował, kelnerka odcho¬ 
dziła do innych stolików, wracała z pełną tacą, znów iłowała nad 
Rybikiem, a Rybak mówił* że przydałoby się białe wino wytraw¬ 
ne, a Jak nie ma wina, lo,-* 

- Och, cokolwiek -powiedział* wreszcie Szarecka i kelnerka 
przyniosła sok owocowy i jakieś daslka* Rybak patrzył na to 
2 deoprelMt* , 

- Bądź co bądź lo dancing - powiedział. 

- Zabawa - roześmiała się Szarooka* - Tylko zabawa*. 



- leszcze zaprosisz* Przyjmuję. 

- Ale to powttmo być tiroayidej- 
* Co? « zajrzała mo w oczy I mów z przyjemnością zobaczyła 


r ciemniejszy od ogorzałej skóry rumieniec na gładkich, napię¬ 
tych policzkach* 

Od mrukną) niewyraźnie* 

a Zespól muzyczny zaczął stroić Instrumenty* Ostatnie promie¬ 

nie słońca padły na podium i wyzłociły ozdoby perkusji, odbity 
się od saksofonu i zatańczyły między stolikami Ludzie zaklaskali 
i kiedy tylko rozległa się pierwsza melodia, ruszyli do lanca 
zrobiło się tłoczno, Rybak, juz unoszący się, by zaprosić Szaroo 
ką, opadł ze zniechęceniem na krzesło* 

- Chodź - powiedziała - mnie (lok nie przeszkadza, 
kiedy przepychali się między stonkami, zobaczyła twojego 

ojca* Uniosła rękę, za kiwał gwałtownie i zaczął się zbliżać, 

- Mamy miejsce-powiedziała mu pal rząe z żalem na Rybaka* 
Nie będą sami* - Tam. 

Rybak tańczy! niepewnie i dąglc pozwala! się spychać na sam 
skraj wolnej od stolików przestrzeni. Wówczas Szarooka zwra 
cała się ku ojcu, a ten unosi! rękę i zaciskał ją w pięść, uśmie¬ 
chając się porozumiewawczo, Wkrótce znalazła się przy nim 
i matki, potem także mój ojciec* 

Ojciec Szaroo kie j powąchał butelkę z soldem, skrzywił się 
i próbował przywołać rozgorączkowaną kelnerkę, ale Szarooka 
U rde widziała, czy mu się to udało, bo nagle dum tańczących 
rozstąpił się i pochłonął ją i Rybaka. Rybak śmiał się ia>Ś mówił, 
Szarooka Idwala głową, nie rozumiejąc ani słowa, wreszcie 
muzyka u debla i wródii do stolika zastawionego zakąskami* 
butelkami, szklankami I kkflszkimL 


- jak słę mamy bawić - powiedział ojciec - lo nie o suchym ^ 

pysku* A para z was pię-ękna - przeciągnął* ^ 

Matka Szarootdej szybko zaczęta potrząsać głową, z góry do 
doi u, p rzyta kując 1 pop is kując cichutkim śmiechem. 

Było coraz głośniej, po paru minutach sala huczała Jak nigdy 

dotąd; gdzieś zaginęła po nura nerwowość po ranka i wczesnego 

popołudnia, ludzie już bratali się, choć dopiero przed chwilą 
zaczęli się bawić, kłoś niedaleko przepraszał swojego towa¬ 
rzysza. 

- Nie chdałem się bić, jak Boga kocham nie didalem się bić, 
nie wiem, co ml na mózg padło, no, zgoda? 

- Zgoda - odpowiedział drugi. 

W pobliżu kobieta w średnim wieku, mocno umalowana, 
mówita do męża, i* nie ma mu za złe zepsucia samochodu. 

- Wszyscy byliśmy jacyś nerwowi* Juiro się naprawi. Grunt, 
że jeździ* 

Szarooka wsłuchiwała się w le głosy pojednania, płynące 
zewsząd, jakby gospoda ilala się punkiem, w którym gasły D 

wszelkie spory. Ojdec śmiał się i opowiadał Rybakowi, co da 
córce, gdy u wyjdzie za mąż, maiki potakiwała, a Rybak T I 
czerwienia! i odwraca! wnok. Ilekroć natkną! §fę na spojrzenie 
Srarookiej* I 

- Los nalot en!-mówił ojdec. - Los na loterii wygra len, co ją 
weźmie* Ale byle komu nie dam * dodawał popa trując na Rybaka 


spod sztucznie nasęplonych brwi* I Śmiał tlę. 


e- * 




























Antiesoika nrolesorka Nerwosoika 





TD WEZMĘl 
ZWOLNIENIE 
LEKARSKIE 
NA SIEDEM 
PRZYGÓD. 


TO STATEK WIDMO 
ENTOMOLOGIO, zosac. 
SAKI ZMURSZAŁY 


NIECH GO PAN 
NIE DOTYKA! 
JESZCZE się PAN 
NABAWI OD TEGO 
CHOROBY 
MORSKIEJ. 



TAM KTOŚ JEST' WlDzę 
ludzka sylwetką! 

A HOJ* JEST TAM KTO? 


NIC NIE ODPOWIADA. 

profesorze, on oesr 

JAK.1^ NIEWYRAŹNY. 
TO M02E BYt LATAJMY 
HOLENDER! 



ENTOMOLOGIO, PtyWAt PO 
Oceanach i nie spotkać 
LATAJĄCEGO HOLENDRA ,TO 
TAK JAK BYC W PARYŻU 
I NIE WIDZIEĆ KRZYWEJ 


WSZYSTKO SIE PANU 
POPLĄTAŁO W TEJ MGLE 
PROFESORZE. KRZ-YtA/A 
WlEHA ZNAJDUJE SIĘ 
W PIZIE, A NIE W PARYŻU 


. _ . __ 

T>RZEc7eZ TAK POWIEDZIAŁEM! BĘDĄC W RARYZU 
NIE MOGŁEM ZOBACZYĆ KRZYWEJ W»EZY IAJ PIZIE, 
TAK .JAK Z KRZYWEJ WIEŻY (A) PIZIE 
NIE" WIDZIAŁEM PARYŻA. 

ODZIE SIE ZNOWU PODZIAŁ TEN STATEK ENTOMOLOGIO? 



X. 
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W AUTOBUSIE PKS: 

- Czy pani płaciła za tego psa? 

- Nie, dostałam go w prezencie... 

* 

- CO TO znaczy kaskader? 

- To laki facet, który w niebezpiecz¬ 
nych momentach zasypuje bohatera 
filmu. 

- Przydałby mi się laki: dawałby 
memu tacie moj dzienniczek do podpi- 
sywania. 



S zaroolu cieszyła się na zabawę. Tym bardziej, ze zabawa nie 
była zaplanowana. Zaraz po obiedzic rozeszła się wiado¬ 
mo^/ ie w gospodzie będą tańce, bo poprzedniego dnia 
zatrzyma! się niespodziewanie we wsi, z powodu nleprzejezd- 
nośd dróg, zespól muzyczny, a następnego dnia postanowi! 
zostać do wieoora, a może na jeszcze Jedną* noc. Było |o 
czterech młodych mężczyzn, pukali do domów i mówili, ze 
będągfa^ wstęp bezpłatny, nudzą stę, chętnie pograją ludziom 
do tańca, bo przecież co* trzeba robić, a tu deszcz, mokro, ani 
O spacery nie wyszły, ani opalanie. Tańce. Szaro oka długo wybie¬ 
rała sukienkę, słuchając, jak za śdaną krząta się zmartwiony 


Rybak. Kiedy usłyszą! u tańcach, zaprosił ją na nie, ale pulem 
Sposępniał, bo nie miał się w co ubrać i długo trzeba go było 
p rzeko nywać, że stroje są na pewno dowolne, nikt nie przywiózł 
z miasta wizytowych ubrań. Rybak zgodzi! się wreszcie, ale 
z jeszcze bardziej ponurą miną dodał, żc nie wie, jak się teraz 
tańczy, już parę lat nie byt na żadnej zabawie, nie ma czasu, 
obowiązki, zresztą nie jest już studentem. Szarooka znów go 
pocieszała, zachowując z trudem powagę, powiedziała, że tań¬ 
ce, o ile ona wie, zmieniły się niewiele, a gdy Rybak z niedowie¬ 
rzaniem kręcił głową, Szarooka, rumieniąc się, odwracając 
twarz, spytała, czy on chce ohtańęowywać wszystkie panny, czy 
tez zaprosił tylko ją, a teraz ma zamiar się wycofać. Bo jeśli o nią 
chodzi, to bardzo się ucieszyła jego zaproszeniem i ma zamiai 
spędzić cały wieczór w jego towarzystwie. I mogą tańczyć albo 
siedzieć. 

Rybak jakby odetchnął, zaczął się spieszyć, powiedział, że 
przynajmniej trochę się ogarnie i zaraz mogą iść, udek! do 
swojego pokoju i siedział tam już od godziny, a Szarooka 
najpierw nie słyszała nic, a potem zaczęły się jakieś szelesty, 
parę razy skrzypnęły drzwi, i może były też szepty, ale nie 
chciała wyglądać na korytarz, zresztą wybierała sukienkę i do¬ 
datki do niej, zmieniała fryzurę i wyłamywała ze złoid palce po 
każdej przymiarce, rozczarowana swoim wyglądem, pewna, że 
Rybak zobaczywszy ją, nie będzie miał czym się zachwycać. 

Wreszcie wyszła, w ostatniej chwiti chwyciwszy pierwszą 
lepszą sukienkę, bo Rybak zapukał. Miał na sobie czarną mary¬ 




narkę ze złotymi guzikami i rozpaczliwie obciągał jej rękawy. 
Szarooka poznała marynarkę ojca, który kupił ją zimą, kiedy 
jechał jako delegat załogi na jakieś rozmowy z władzami! konie¬ 
cznie chciał się ubrać tak, jak przewodniczący delegacji. Ale 
marynarkę miał na sobie tylko raz. Potem, pieczołowicie opako¬ 
wawszy ją w folię, schował do szafy i powiedział, że władze miały 
szare garnitury i klapy jakieś inne, i wszystko inne, więc ta 
marynarka na pewno nie jest zła, ale nic taka, a poza tym czul się 
w niej jak przebrany. To był wielki gest ze strony ojca, że 
pożyczy! Rybakowi marynarkę. Szarooka ai wykrzywiła się, gdy 
zaczęta przewidywać, co na lo powie Róża, kiedy zobaczy, że 
ojciec, który kiedyś wygonił Cztcropakego, dal obcemu czło¬ 
wiekowi marynarkę, pamiątkę po ostatnim największym sukce- 
ś i e jego życia. P ra wie takim ja k wy jaz dy zag ranią n c. Szczycił się 
uczestnictwem w delegacji i często o nim wspominał. 

Rybak niespokojnie podniósł rękę do gardła. 

- Krawat też będzie - szepnął, a jego ciemna twarz pokryta się 
jeszcze ciemniejszym rumieńcem. - Tylko rękawy za krótkie. 

- Nie musiałeś się przebierać. 

- t jak bym wyglądał - powiedział Rybak gwałtownym szep¬ 
tem. - Ty... - zawahał się, ale jednak dokończył - ty jesteś 
cudowna w tej sukience I Nie mógłbym się przy tobie pokazać. 

- To łylko wiejska zabawa. 

- Ale lodzie będą patrzyli. I dla mnie to ważne. 

Dokończenie na sir. 7 

























































































































































































































